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PISMO SATYIJY<2ZNO"POLtlTY(ZZNE.

WIELKA NIEDZIELA.
Aż przerażona ziemia zadrżała,
Kamienne łono rozdarła skała,
Słońce promienne lice zakryło  
Czarna, zasłoną, —  i zaciemniło :
Czyn ludzkiej władzy i przewrotności 
Przewagi siły, zdrady i złości;
Które, gdy sobie podadzą ręce —
Sam Bóg na krzyżu umiera w mące,
Padaj ą ludzie, gin a, narody.
Ale nietrwale złego panowanie,
Po śmierci krzyża przyjdzie zmartwychwstanie, 
Po dniu niewoli —  jutrznia swobody, 
Nadeszło rano Wielkiej Niedzieli 
Przy pustym grobie stał Anioł w bieli,
I  rzekł płaczącym : „Niemasz tu Pana“
Choć pieczęć władzy jest niezerwana,
Choć złe się zdaje nienaruszone,
N ad sadem ludzi są sądy B oga !

Niewidna oku ludzkiemu droga, 
Którędy idzie nieuniknione 
Fatum i łamie potęgę złego,
Zrywaja,c więzy sprawiedliwego.
Wszyscy w niewoli i pognębieni —  
Wszyscy cierpiący prześladowanie —  
Lecz duchem Bożym gdy ożywieni, 
Wstaną z niemocy ja k  Ty o P an ie! 
Nadejdzie rano Wielkiej Niedzieli 
1 dla narodu, który pojmany 
Bezprawną siłą i rozszarpany.
A  nad powstałym stanie Anioł w bieli, 
Wskazując knuly i zerwane pęta,
Jako insygnia stuletniej niedoli,
Odpowie wszystkim: „Niemasz niewoli“

O nadziejo święta ! 
Ty przez samego Boga zatwierdzona 

Będziesz sprawdzona\
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Gonsummatum est!
W Jerozolimie, na kopuły złote

r
Świątyni, słońce lcrwawe ognie ciska,
Lśni na bram spiżu;
Zbliża się Pascha; mimo  — na Golgotę 
Ciągnie lad , żądny krwawego igrzyska, 
M eczani na k rzy ża !

M iędzy łotrami, na wzgórzu tem zgrozy, 
M a „Sprawiedliwy" slconaó w strasznej męce, 
Pastwą ciemnoty ;
Gotują drzewo, gwoździe i powrozy,/
Święte do krzyża  przybito ju ż  ręce,
Gdzie szczyt Golgoty.

Dawno ten motłoch, głupi i bez serca,
W takiej biesiadzie nie bierał u d zia łu  —- 
Wyje szczęśliwy...
Gdzie kończył zwykle rabuś i morderca, 
Teraz ofiara zawiści i sza łu :
Ten „Sprawiedliwy”.

Lecz On, w pokorze i w prostocie ducha, 
Z miłością patrzy na zbłąkane tłum y,
Oczy łzą  rosi;
Poddany Ojcu, obelg, blużnierstw słucha, 
Konając, pełen bolesnej zadum y, 
r/.a wrogów prosi...

Temu z dwóch łotrów, co wijąc się w bólu, 
Szeptał: „O, Panie, wspomnij o m nie w niebie !‘f 
Szle pociech gońce:
„Iżeś m ia ł ufność w tym  potężnym królu,
„Co światem w łada — wezwę cię do siebie,
„Ni?n zajdzie słońce!“

A ż gdy się niebo zburzyło spokojne,
Ziemia drży, świątyń jedwabna zasłona  
Drze się i chyli,
Gdy trwogą zdjęte bled,ną szyki zbrojne,
T łum  w ydał okrzyk , ję k  tam  z  głębi łona: 
Cośmy zrobili?!...

I  patrzy, pełen i zgrozy i sromu,
JVa twarz zbolałą, bladą Chrystusową,
Śmierć go przestrasza...
A  wszakże ryczał u  Heroda tronu 
1 wypowiedział tam  wyroku słowo :
„Puść Barabasza !“

To ju ż  daremnie; dni twe policzone 
Jerozolimo, co krzyżujesz w szale 
Wielkie twe Bogi!
Ten „Sprawiedliwy“ m a z  ciernia koronę,
J u ż  się spełniło!... ah, próżne twe ża.le:
Zburzą cię wrogi!

Zygmunt Grabowski.

Wiedeń I3. kwietnia.

(Polityczne wskazówki S z c z u tk a .)
Z okazyi świąt będzie zapewne Sęcęu- 

telc składał rozliczne życzenia. —  Jako 
wasz polityczny inspirator z W iedn ia 
w tym kierunku podam wam po krótce 
niektóre w skazów ki. Zaczynajmy od ma­
tki, naszej szczuplejszej ojczyzny, G alicyi. 
Jej życzyć wypada, aby p. K az. Badeni 
został ministrem. Zaznaczyć atoli należy, 
że nie dla tego tylko, aby się przeniósł 
do W iednia... P. Bobrzyńskiem u życzyć te­
go nie można ze względu na p. Madey- 
skiego, choć to m ogłoby nawet na dobre 
w yjść jednemu z nowych członków gal. 
R a d y  szkolnej krajowej. Prezesowi K o ła  
polskiego p. Zaleskiemu, jako też p. Eug. 
Abraham owiczowi, wypada życzyć dal­
szych sukcesów z p. D. Abrahamowicza, a 
temuż jeszcze k ilk u  oburzeń p. Rutow skie- 
go, któreby tego ostatniego do reszty ob­
d a rły  z tej popularności, której m iał mieć 
kiedyś zadatki. Księdzom  proboszczom 
w  R adzie  państwa życzyć należy, aby

spokojniejszego po lityka w yb rali sobie 
za rzecznika swojej partyi aniżeli ks. P a ­
stora, który swojem,, W yjaśnieniem “ w yja­
śnił, źe istotnie utw orzyli kó łko  w  K o le. 
D la  p. Jędrzejowicza pow inniści znaleść 
jakieś życzenie prywatnej natury, np. ty ­
tu ł hrabiow ski. P. Struszkiew iczow i nie 
wiele chyba m oglibyście życzyć. W y b ija  
się sam, bez niczyjej pomocy, ogłoszenia­
mi w dziennikach krajow ych przyjazdu i 
wyjazdu swego a w dziennikach wiedeń­
skich urządzaniem koncertów na cele do­
broczynne, B yko w i, aby w  Tarnopolu po­
częli jego kandydaturę poselską lepiej 
oceniać aniżeli w yraz tego dał Głos po­
dolski, a nowo wybranemu posłow i do 
R a d y  państwa hr. A ndrzejow i Potockie­
mu, aby go nie m ęczyli tak w yboram i 
do rozmaitych kom isyj. W łodzim ierz G nie­
wosz zdrów, wesół i  z ko alicy i zadowo­
lony, w ięc chyba tylko urodzajów dobrych 
mu życzyć, a że to należy do postulatów 
całego kraju, w ięc jako nie mającego 
szczególnych pragnień, możecie go nawet 
przy pisance pominąć. Natomiast temu 
lw owskiem u Gniewoszowi i  zatwierdzo­
nemu na prezesostwie Dem bowskiem u 
należy się małe powinszowanie zwycię-

ztwa w  walce o 3 ct. od dwuguldenowe- 
go kuponu.

Co do waszych m iejscowych osobi­
stości to chyba inform acyi wam dawać 
nie potrzebuję. K s ię c iu  m arszałkowi p i ­
sanka z bocianem, prezydentowi K o ry to - 
wskiemu pójścia w ślady naczelnika au­
tonomii i uwierzenia, że dyrekcya S k ar­
bu to ognisko macosze, prezydentowi M o­
chnackiemu umiarkowanej energii, dyre­
ktorow i M archw ickiem u spokojnego lata, 
Przybylskiem u jednej dobrej (tj. z posa­
giem) primadonny, Piepesow i jeszcze je ­
dnego dobrego zastępstwa asekuracyi lub 
banku, Rew akow iczow i tak w ielce upra­
gnionego mandatu, M ichalskiem u braku 
przyjaciół.

No, a o E l l i  wystawowej nie zapo- 
mniecie, sami urządzając jej w metropolu 
teatr rozmaitości.

W y ja ś n i .

—  Czemu H ałyczanym  tak rozpacza za 
W yszniegradzkim .

—  E  on nie tyle za W yszniegradzkim  
rozpacza ile  za „posobjam i“ .



B a l o y .

Czas świąteczny, wielkanocny 
N a swą własność chcą wziąść b a b y ,
By na siebie zwrócić oczy,
I  okazać swe powaby.

Baba, dobra rzecz bezsprzecznie,
Z tem się chyba wszyscy zgodzą;
Lecz pech, że w nich z zaletami 
Zawsze wady w parze chodzą.

Patrzcie, tam ta, jak  udana,
Ja k a  pulchna, wyrośnięta,
Ale przytem jak a  lekka...
O tem każdy niech pamięta.

A tej drugiej cóż brakuje,
W yszła z formy jak  ulana,
Wszystkie zda się mieć zalety...
Tylko buzia lukrowana.

Owa ładna też na oko...
Lecz ukarze w7net zuchwalca 
Co do środka zajrzeć zechce,
Bo tam pełno w niej zakalca.

Słowem, mimo wielkich zalet 
Trudno chyba przystać, aby 
Cały program  wielkanocny 
W ypełniały tylko baby.

W ięc do babek inne trzeba 
Przygotować też zapasy,

K R A K Ó W
- w  2 C z > r .  w i e k u '.

( W y j ą t k i  z o p i s u  k r o n i k a r z a ) .

(Ciąg- a.a.lsz3T.)
Jedną z u lic, które się odważyły 

przeciąć plantacye krakow skie w ich c ią ­
głości. je st u l.  M i k o ł a j s k a ,  której 
przedłużenie nazywa się u l.  K o p e r n i ­
ka.  Prosektorya, k lin ik i i  szpitale — oto 
jedyne osobliwości tejże. Wobec jęków  i 
stękań chorych, ja cy  się w tych przyby­
tkach cierpień znajdują i  znajdowali, ja k  
mogła się ta część miasta, za przedmie 
ście uważana, dawniej nazywać „W esoła“ ? 
chyba tak „na szopę.“ —  W „prosekto- 
ryach “ odbywa się „nauka k ro ju “ („nau­
ka szycia“ należy do ch iru rg ii) ale w ró ­
żnym  celu. Tak w prosektoryum  a n a ­
t o m i i  o p i s o w e j  stawia pierwsze k ro k i 
m edyk z I. r. t. z w .: „embryo“ — ucząc 
się zagłębiania i  oryentowania w tej o l­
brzym iej księdze, w tej przemądrze urzą­
dzonej machinie, jak ą  je st ustrój czło 
wieka i  innych „zw ierząt ssących“ Tu 
przekonujem y się dosadnie o niepraw dzi­
wości tego, co się powszechnie sądzi, że 
człek po śm ierci je st n i c z e m  dla tego 
świata, bowiem, abstrahując ju ż  od tego, 
że kościec największego nawet nicponia 
w art jeszcze na dawne pieniądze 10 zł. 
50 ct. c z y li obecnie 21 koron, przedsta­
w iają zw łoki ludzkie jako »dar śmierci*

I pamiętać że potrzebne :
Szynki, ja ja  i kiełbasy.

G. HorodeńsTci.

Po rekolekcjach.

—  No, zbudow ała cię d z is ie jsza  n au k a
o m iło sie rd z iu , d o b ry ch  uczy n k ach  i j a ł ­
m u ż n ie?

—  T ak, zbudow ała .
— D o ja k ie g o  s to p n ia ?
—  D o tego  stopn ia , iż za raz  sam  po­

szed łbym  p rosić  ja łm u ż n ę .

dla anatoma nieskończenie w ielką w ar­
tość, i  słusznie położono swojego czasu 
nad drzw iam i prosektoryum p a r y s k i e ­
go  napis: „/i/c locus est, ubi mors gaudet 
succurere vitae* („tu  jest miejsce, gdzie 
cieszy się ś m i e r ć ,  że może być pomo­
cną ż y c i u “). Swój podziw nad coraz 
głębszemi odkryciam i, jak ie  robi anato 
m iczny „skalpel“ w  rękach medyków, 
przegradzają ci panowie równie g łośny­
mi wybucham i wesołości, które w tych 
„jadkach lu d zkich “ panować lubi...

Innym  jest cel znajdowania się w pro­
sektoryum  m e d y c y  n y  s ą d o w e j .  Jeżeli 
się robi sekcyę na jak iejś ofierze zbrodni 
lub bitki, gdzie na czaszce znajdzie się 
rana w i e l k o ś c i  „srebrnego reńskiego,“
1 z pięć sińców w i e l k o ś c i  dawnej 
„dw udziestów ki,“ nie licząc połamanych 
żeber, to według tego przykładu, stawia­
ją c  się w położeniu lekarza decydującego, 
gdyby n. p. ta ofiara była żywa, wysta­
w ia sie je j w świadectwie rachunek, że 
sprawca ma ofiarze zapłacić r a z e m
2 srebrne reńskie, bo tyleż wynosi rana 
i  sińce... Zaś w prosektoryum  a n a t o m i i  
p a t o l o g i c z n e j  słuchacze z obrazu ca­
łej sekcyi wnoszę ja k a  była właściwa 
„przyczyna śm ierci.“ W iedza anatomo- 
patologiczna je st dziś w tym stopniu, 
że rozpoznanie pośmiertne je st b a r d z o  
rzadko niepewne. Adepci tego przedmiotu 
w yrabiają sobie tego rodzaju gust, że się

Redaktorski katechizm.

Co powinien czynić redaktor jak wy­
chodzi z domu?

P o w in ien  o g ląd n ąć  się dokoła czy k to  
n ie  czeka n a  n iogo z k ijem  lub rew ol­
w erem .

('o jest głóicnem zadaniem redaktora ?
K ręcić bicz z p iasku  i m ieć o stro  

nożyce.
Jaki jest główny grzech redaktora ?
P isać  p raw dę.
Czy redaktor ma duszę?
O tem  sta n o w i op in ia  je g o  ryw ali.
Kiedy może redaktor uważać się za 

szczęśliwego ?
W tedy  gdy pism o jeg o  p rzestan ie  w y­

chodzić.

W  kamicnicy.

—  Co tam za k rz y k i na górze?
—  A  to te państwo z drugiego piętra 

rozmawiają się.

Malkontent.
Sędzia: Za to, żeś po bił Macieja, dostaniesz 

osiem dni aresztu. Czyś kontent z w y­
roku ?

Pcdsądny: Z w yro ku tom jest kontentny, 
ale z aresztu to nie.

zachwycają sekeyami, przy których w i­
dzieć można albo ja k iś  „uowotwor,, w iel­
kości k ilk u  bochenków chleba, albo „ ja ­
sny,, w płucach wielkości głow y dziecka 
i t. p., i  nazyw ają te sekeye: „śliczn e“4 
nie troszcząc się o to, o ja k ie  doległości, 
godne współczucia, p rzy p raw iły  takie 
sprawy za życia. Niejeden nawet młody 
eskulap wzdycha do tego, by go kiedy 
zawezwano z p o m o c ą ,  do chorego, który 
się w ije z bólu przy raku, a on cieka­
wość swą wytęży w tym kierunku, ja k i 
toż to będzie „pośmiertny obraz,“ bo to 
ze stanowiska anatomicznego jest bardzo 
w ażn e !... Kto ciekaw postępu medycyny, 
niech okiem rzu ci na te stosy tomów 
„patologicznej:“ anatomii i histologii i 
niech chce w ierzyć, że dziś ju ż  niema 
prawie chorób, którychby „tła anatomi­
cznego“ nie znano. Na podobieństwo po­
stępowania policyjno-sądowego, ma me­
dycyna fotografie i  rodowody różnych 
„bakteryi,“ jako  s p r a w c ó w  różnych, 
powolnych, morderstw ludzkości, na do­
kładne protokoły i sprawozdania z m ie  j- 
s c a  w y p a d k u  i  z e z n a n i a  sumienne 
świadków t. j .  obserwatorów „przebiegu 
choroby,“ tylko bolesne i o to niedow iarki 
zaczepiają, że po ukończeniu rozprawy 
n ie  z a p a d a  żaden w y. r o k, bo spra­
wca, choć zazwyczaj wszędzie obecny, 
przecież schwytanym  i ukaranym  być nie 
może !



T ir z z  e s  .

(S ła w n y  c h i r u r g  św ięci 30. rok  zaw odo­
w ej p racy . Z tego pow odu „z j  a z d u, n a  k tó ­
ry m  „ p r z e d m i o t e m  r ó ż n y c h  r o z ­
p r a w  i o d c z y t ó w “ , w  tym  w ypadku nie 
po łączonych  z „ d y s k u s j ą “ , je s t  osoba, a 
raczej dzia ła lność  ch iru rg ic z n a  ju b ila ta . 
W sp an ia ła  ucz ta  w ho te lu  „pod o p a tru n ­
k ie m “ . P rz y  stole, obficie zastaw ionym  i 
obficie zasiądzionym , p rzem aw ia  je d e n  z „u- 

c z e s t n i k ó w  z j a z d u -  z za p a łem :)
—  K o led z y ! P rzy  tym  stole, k tó ry  je s t  

także w sw oim  rodzaju  „ s t o ł e m  o p e r a ­
c y j n y m “ — w idzę bow iem  n a  n im  p rzy ­
go tow ane noże, łyżk i, „ i m a d ł a “ w k sz ta ł­
cie w idelców , „ ś r o d k i  z n i e c z u l a j ą c e “ 
a  w m ałych  daw kach  „ p o k r z e p i a j ą c e “ — 
m am y odbyć „ e o n s i l i  u m “ co do tego , co 
„ z a s t o s o w a ć “ zacnem u, odem nie n a  „ j a ­
k i e “ trzy  m e try  siedzącem u tu  ju b ila to w i 
w obec tego  „ w s k a z a n i a “, ja k ie m  je st 
jeg o  s ław a  i tech n ik a  operow ania . Boć p rze ­
cie tak  „ s a m o i s t n e m u “ dalszem u „ p r z e -  
b i e g o w i “ n ie należy „ z o s t a w i ć “ jego  
„ p r a k t y k i “ , aby dziś, w 3 0 -tym  roku jej 
„ t r w a n i a “ , p rzy n a jm n ie j raz  n ie  „ p o ­
d a ć “ należy tego  środ ka „ p o d n i e c a j ą -  
c e g o “, ja k im  je s t  je d n o g ło śn y  ho łd  z n a ­
szej s tro n y  i u znan ie . O n c h iru rg ię  p o p ch n ą ł 
n a  now e tory, sw oim i „ s p o s o b a m i  o p e ­
r o w a n i a “ stw o rzy ł now ą erę —  o tem  
w iem y w szyscy... Może koledzy m łodsi n ie

m ają należy tego  w yobrażenia, ja k im  je s t 
„ p r z e b i e g  j e g o  p r a k t y k i “ ? W ięc 
n iech  posłuchają  różnych  s ta ty s ty c zn y c h  d a ­
n y ch , ja k ie  zacny ju b ila t sk rzę tn ie  zeb ra ł, 
a liczby pow iedzą więcej odem nie.

S zanow ny  ju b ila t w ykona! do dziś 
w szystk ich  operacyi 76.650. M iędzy tem  
„ e k s t r a  k c y j  z ę b a “ by ło  ty le , że g d y ­
byśm y w szy stk ie  w yrw ane zęby do jednego  
n aczy n ia  zebrać chc ie li, m usiałoby  ono mieć 
„ l u m e n “ (św iatło , głębokość) 4 litrow ego  
sło ja . „ K a m i e n i “ różnej w ielkości i ró ­
żnego pochodzen ia  w ydoby ł m niej w ięcej 
0 '5  m etr. sześć. „ R a k ó w “ operow ał 18 
kóp. „ C i ę ć  c e s a r s k i c h “ w ykoiiał w ięcej 
an iżeli się zm ien ia  cesarzów  w przeciągu  50 
la t n a  całej kuli z iem skiej... Ba, n a w e t śc i­
słość, z ja k ą  zacny ju b ila t p row adził dotąd  
sw oją sta ty stykę , daje n am  m ożność w yrazić 
w liczbach  jeszcze d robn iejsze  szczegóły . Oto 
poprow adził on „ c i ę ć “ razem  612 .251, k tó ­
rych  w spó lna d ługość w ynosiłaby  18 kim . 
367 m tr., czyli przeszło 2 m ile. C horzy m i­
mo „p o d w i ą z y  w a n  i a n a c z y ń “ s tr a ­
cili k rw i razem  2 h k ltr . 84 Itr. R óżnych 
„ p ł y  n  ó w a n t  i s e p t y  c z n y  c h “ uży ł raz mi 
1.533 h k ltr . „ O p a s e k “ (b an d a ży ) 404.975 
kilom  „ S z w ó w “ z a ło ż y ł229.950, przyczem  
zuży ł różnego  m a te ry a łu  do szycia  m tr. 
76.450. Po operacyi u m arło  m u chorych  
7.065 z poprzedniego  w ycieńczenia, w sku tek  
niepom j^ślnego „ p r z e b i e g u  p o o p e r a -  
c y j n e g o “ 7-002. C horzy chorow ali razem

245 la t, 2 m ies., 3 dn i. A ’ ' *e się m u 
op łaca ła  s t r a ta  czasu i ja k ie  sobie liczy ł 
„ h o  n o r  a r y  a “ ? Tu s ta ty s ty k a  w  sm u tn y m  
k on traśc ie  do po p rzed n ich  podaje liczby. 
Oto z ty c h  76 .650  w ykonał ju b ila t ty lko 
1.501 operacyi „ p r y w a t n i e “ za sum ę 
razem  500 .465  złr.

K oledzy! czyż k tó ry  z nas  może się ... 
(W śród tych  słów  m ow cv zostaje  ju b ila t 
pilno  „ w e z w a n y  d o  c h o r e g o “ .)

Eskulap.

Na wiosnę.

—  I le  c ię  tw ó j g a r n i t u r  w io s e n n y  k o ­
s z tu je ?

— N ie  w ie m , b o  m n ie  je s z c z e  k r a w ie c  
n ie  z a s k a rz y ł .

Zxa w i c i e  p r a c y .

— N ie w idzia łam  kum osi dość daw no, 
a le  czegoś mi kum oszka źle w y g ląd asz?

—  E h ! m oja kum ciu , n ie  w iem , czy żyję 
n a  ś wiecie. N ie p o trzeb a  gadać, ale przecież 
to za w ie le : w sklepie siedź do po łudn ia , 
p rzy jdz iesz  do dom u, trze b a  m ęża i czeladź 
. o b r o b i ć “ i ta k  ciągle.

T. P.

Te „okazy,“ ja k ie  dla swej „ślicz- 
ności“ i rzadkości przechowują w s p i ­
r y t u s i e  po „muzeach anatom icznych,“ 
iry tu ją  trochę dorożkarzy, blisko prosekto- 
ryów  mających tu swą przystań „na ro gu “ 
i innych antispirytystów (?) przez to, że 
tyle spirytusu marnuje się niepotrzebnie, 
kiedy by on mógł lepiej się przydać ży 
wym, skoro tak doskonale „w nętrzności“ 
konserwuje...

Co do „k lin ik ,“ tô  ohoć wyraz „k li­
n ik a “ ma byc pochodzenia starożytnego, 
jed nak zdaje się, pochodzi on od Klina 
i to z rożnych powodów: Klina zadają 
chorym chciw i wiedzy medycy, badając 
niewprawnie paluszkam i którykolw iek 
z chorych narządów, klinem  jest dla ry- 
goryzanta gdy dostanie trudny „przypa­
dek do zbadania —  Klinem  i to potęż­
nym je st pytanie, z czego tu żyć po ukoń­
czeniu tych „ K lin ik “ —  K lin  kiinem  jest 
n. p. tego rodzaju leczenie, gdy się c h r o -  
n i kogoś od ospy w ten sposób, że się 
mu właśnie s z c z e p i  ospę i t. p,

Dlaczego, gdy medycy, w godzinę 
południową zwłaszcza, sznurem się ciągną 
z wykładów, opuszczają plantacye pia­
stunki i mamki i gapią się na przecho­
dzących? —  to wymaga pewnego w yja­
śnienia w interesie reputacyi samych me­
dyków, by ktoś sobie fałszyw ie tłum a­
czyć tego nie chciał. Kiedy jakaś Kasia 
lub M arysia „nastanie“ do Krakowa,

pierwszą osobliwością, z ja k ą  się zapo­
znaje, są wojacy, a raczej ich ubiory, 
pu łki, rangi i  t. p.

^ d y  się ju ż  zna na tem, czem się 
różni kapral od „gemajnego,“ gdy ju ż  
i „m arsia“ jakiego początek umie, w yle­
ciawszy kilkakroć przed bramę, gdy szła 
muzyka, wtedy nie da je j znowu zasnąć 
ciekawość, co to są te „m edyki,“ o któ­
rych i pani sama nieraz ju ż  mówiła, że 
„się rękam i we wszystkiem  babrzą i po­
tem nie brzydzą się jeść tym i samymi 
rękam i-“ Nie może się więc biedaczce 
w głowie pomieścić, dlaczego wobec tych 
zawodowych obowiązków „babrania się 
we wszystkiem ,“ niem ają „te m edyki“ 
choćby 2 par rąk i dlatego „ciągnie“ ją  
tak cos, by się tym dziwolągom napa­
trzeć. Ale nie tylko w kaście służących 
budzą medycy zaciekawienie takie, je st 
to bowiem ogólne, i w każdem mieście, 
gdzie są medycy, mają oni ze w szyst­
kich akademików najw iększą „m arkę.“ 

Żyjem y bowiem w czasach, gdzie 
zdobycz i  postęp nauk przyrodniczych, 
a więc i  medycyna, niezm iernie zainte­
resowały ogoł, o „lymfie Kocha“ wiedzą 
nietylko ci, którzy o smutnych w ynikach 
tego ryzyka czytali, co „w gazetach p i­
sało.“ Niektórzy znowu socyolodzy czy 
ustawodawcy chcą podobno, przestudyo- 
wawszy naturę i  poznawszy w niej pa- 
nujący porządek, urządzić społeczeństwa

| ludzkie na wzór świata zwierzęcego, t i k  
dotąd urządzonem nie było (wszak i  
między nami silniejszego zw ierza boi się 
słabszy i  kosztem nienasyconości jedne­
go pada drugi w m yśl: „że ja  głodny, 
to ty życia niegodny.“) Skoro więc r p rzy ­
roda czaruje“ nas tak, to i dla je j „ka­
płanów ,“ choćby to b y li dopiero „klerycy,“ 
mamy jakąś słabą stronę i to nierównie 
większą kobiety, tłumaczące nieraz na­
iw nie swoją syrmpatyę do m edyków tem, 
że „oni wszystko w iedzą.“ W tow arzyst­
wie medyk jest „dobry do tańca i do ró­
żańca,“ dowcip i dobry humor, które on 
na swe ciężkie dolegliwości zw ykle w po­
łączeniu z małą dawkę „w yskoku“ zażywa, 
nie opuszczają go, stąd taki „ r o z r y v a i y "
i pożądany wszędzie. Nie dziw  więc, że <1 a 
„karyery balowej “ten lub ów n. p. z „mło­
dzieży handlowej“ przedstawi się gdzie 
za medyka. Ale czasem znowu ludzie za­
nadto często i  niezasłużenie posądzają 
kogo „o m edyka,“ zwłaszcza, gdy spot­
kają jaką „parę“ sobą zajętą, z której 
„brzydka połowa“ je st na razie nieznaną. 
Co do „zew nętrzności“ mają medycy za­
zwyczaj „zakazane gęby.“ z w yglądu n a j­
wyżej wartają ta >/4 doktora ubranie 
albo niemodne, albo okazuje tu i ówdzie 
„niedom ykalność,“ „przerost,“ czasem i  
„miejscowe u b y tk i“.

____________  (C. d. n.)



i  T G  I E .
-Życie, ja k  rzeka,
•Ciągle ucieka,

Czyż k to  za trzym a j ą  w  b ieg u ?  
!Ni łąk i kw ieciste,
-Ni g a je  cieniste,

Ni w ierzby, co szum ią p rzy  brzegu.

W ięc kieru j tw e b ieg i,
U m acniaj b rzeg i

I  dno pogłęb iaj tw ej duszy.
Ł ącz s iły  z b ratn iem i,
Bo na tej tu  ziemi

Sam ego cię sp ieka w ysuszy.

W ted y  to, ja k  rzeka,
•Co spieszy, nie czeka,

I ść  będziesz przez życia koleje. 
P rzez  ska ły , przez góry ,
•Choć grom y i chm ury

Choć w icher i w yje, szaleje.

N i lody,
•Co ze tną  tw e w ody
N a  starość, nie zm rożą ci ducha.

P od  lodem  g łęb in ą  
W ód  fale popłyną,
C hoć sk ry ła  opoka je  g łucha.

Popłynie, popłynie,
Aż w  m orza g łęb in ie

W  otch łan i się  razem  zjednoczy. 
K to ś czasem cię w spom ni,
Lecz w kró tce zapomni,

N ajb liższym  z łez o trą  się oczy.
M. W.

Aron: Co ty taki smutny, kiedy mnie żona 
umarła ?

Mojsze: Ja twój przyjaciel, ja si tym tak smii- 
cy, cobym wolał, aby moja była umarła.

Wiosna na wsi.

— A  czeg'o tam Janow a tak zawodzi.
—  A  bo jej powiedziałem  co jej mę­

żowi się zmarło ale to nie prawda ino 
krow a zdechła, tyło co nie chciałem  ją  
zmartwić.

—  A  toście dobrze zrobili.

N a sze  dzieci.

Matka: Ile  jest trzy a dwa?
D ziuś: (po namyśle) Nie wiem.
Matka: No ja k  ci dam dwa ja b łk a  i  trzy 

p ie rn ik i to co będzie.
Dziuś: T o  mnie będzie brzuch boleć.

Przed wystawą sklepową.

Żona: Drogi mężusiu, kup mi ten neces- 
saire.

Mąż: Ależ to nie je st necessaire, to j e s t  
ju ż  zbytek.

W  pewnej p ry w a tn e j  in s t y t u c y i .

Pryncffpał do urzędnika: Czas jest to pie­
niądz m ówią praktyczni anglicy, po­
nieważ niemam pieniędzy by panu za 
ten m iesiąc zapłacić, w ięc daję panu 
urlop całomiesięczny.

Korespondencje Redakcji:

Wszystkim naszym szanownym czytelnikom
i współpracownikom zasełamy przy święconem szcze­
ro życzonia wesołych i szczęśliwych świąt.

WP. Tad. Pir w Krakowie: Dzięki serdeczne!
Rengaw: Przypominamy się łaskawej pamięci.
Ś la z : Prosimy o odpowiedź.
R óiy: Zawcześnie kwiatku.
L.: Asnyk to samo napisał, tylko daruj pan, 

nierównie lepiej.
Goguś: Niemożliwe!
W .: Z pewnemi zmianami w dzisiejszym nu­

merze. —

II

Przegląd Rolniczy
(dwutygodnik)

PISMO POŚWIĘCONE SPRAWOM ROLNICZO-HANDLOWYM.
P ren um erata  w ynosi:

■w Hsrsj-u.
c a ło ro c z n ie .................................... 3 z łr. —  ct.
p ó łr o c z n ie .....................................1 „ 50 „
ć w ie rć ro c z n ie ................................ —  „ 75 „

z a  g r a n ic ą
c a ło ro c z n ie .....................................4 złr.
p ó łr o c z n ie .................................... ‘2 „
ć w ie rć ro c z n ie ................................ 1 ,,

—  ct.

Prenumeratę i inseraty przyjmuje administracya „Przeglądu rolniczego“

W  B A N K U  R O L N I C Z Y M
w e L w ow ie, p lac Sm olk i 1. 5.
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i i GAZETA NARODOWA“
wychodząca codziennie nie wyłączając niedziel i świąt 

o g o d z in ie  8. r a n o

kosztuje:
we Lwowie:

m i e s i ę c z n i e ............................... 1 zł. 50  ot,
k w a r ta ln ie ..................................... 4
półx-ocznie . . . . . . . 9 „ —

71 ^0 „

ua prowincyi: 

2  zł.

6 *
12 „

M iejscowi prenum eratorow ie m ają  praw o zupełnie 
b ezp ła tn eg o  w ypożyczania k siążek  polskich, niem ie­
ckich i francusk ich , ze znanej czyteln i k s ię g a rn i H . Al- 
ten b erg a  (daw niej F . H . R ich tera).

N adto m ają następu jące  u ła tw ien ia :

a )  m ogą otrzym yw ać tygodn ik  sa ty ryczno-hum orysty - 
czny „SZCZUTEK“, za cenę n iższą niż połowę, bo za 
dop ła tą  m iesięcznie ty lko  35 ct., k w arta ln ie  1 zł.

b )  m ogą otrzym yw ać „Bibliotekę powieściową 
„Gaz. Nar.“ w ychodzącą co ty godn ia  zeszytam i a za­
m ieszczającą powieści znakom itszych autorów  polskich
i obcych, za dopłatą  bardzo m ałą, bo m iesięcznie ty lko 
40 ct., kw arta ln ie  1 zł. 10 c t. W  „B iblio tece powieścio­
w ej“ rozpoczyna się w łaśnie powieści „Preciw Prądowi“ 
Willeryi Marreil(\ Z eszy ty  za k w a rta ły  ub ieg łe  zaw ie­
ra jące  powieść Greybnerap. n. „Pan Wyręba“ . „Je­
dyny brat“ H eim burgow ej i nowele Sew era:. „Maciek 
w powstaniu“, „Na pobojowisku“ i „Pamiętnik Ma-
niusi“ dla pren. ,,Gaz. N ar.“ są, o ile zapas w ystarczy , do 
nabycia  po 10 ct. za zeszy t dw uarkuszow y.

r )  m ogą o trzym ać po cenach niżej połow y obniżonych 
następu jące p o w ieśc i: Rodziewiczówny „Jaskółczym  
szlakiem“ (tom  obejm ujący 23 a rkuszy  d ruku) 50 ct. — 
Giżowskiego „Jcłena“ 30 ct. i „Dwie nowele“ 25 ct.
(bez p rzesy łk i pocztowej).

Galicyjski Bank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890

wydaje

4% ASYGNATY KASOWE
z 30-dniowein wypowiedzeniem i

3'j20 0 A S Y G N A T Y  KASOWE
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

w szystk ie zaś znajdujące  się  w obiegu 4 '/ 2° o Asygnaty kasowe 
z 90-dniow em  w ypow iedzeniem  oprocentow ane będą. począwszy 
od dnia I. Maja 1890 po 4°/0 z 30-dniow ym  term in em  w ypo­

wiedzenia.
Lwów dnia 31. Stycznia 1890.

DYKEKCYA.
P rz e d ru k u  n ie  płacim y. X

:x x x x x x x x x x x ix x x x x x x x x x x ^

Niespodzianka.
■mi
1
m

W  n ab y tem  egzem plarzu

My liemieckie
1

m

JEteussnera
zn a laz łem  n ie sp o d zian ie  kupon , za k tó ry  o trzym ałem  
od sam ego au to ra  dzieło w arto śc i 2 z łr. 40 ct. ja k o  
p rem ju m  b ezp ła tn e .

Ks. Dr. W. Galant
profesor w Priemyśtu. a»m

Objąwszy z dniem 1. stycznia b. r. we własny zarząd

H O T E L  EUROPEJ SKI
we Lwowie, plac Maryacki

mamy zaszczyt polecić go względom wielce Szanownej P. T. Publiczności, zapewniając, 
że usilnem naszem staraniem będzie wszelkim wymaganiom zadość uczynić,

We Lwowie, dnia 1. stycznia 1895.

Z w y s o k ie m  p o w a ż a n ie m

Albert Szkowron i Spółka
w ła ś c ic ie l H otelu  E u rop ejsk iego .

Pokoje od 80  centów począwszy.
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K A N TO R WYMIANY
c. k. uprz. gal.

akoyjn. Banku hipotecznego
kupnjc i sprzedaje

wszystkie papiery wartościowe i monety
po kursie dziennym  najdokładniejszym , n ie  

licząc żadnoj prow izji.
Jako dobrą i pewną lokacją poleca:

4ys% listy hipoteczne 
5% listy hipoteczne premiowane 
5% » 99 he/, premji 
4% „ Towarzystwa kredytowego ziemskiego 

4Vj% B inku krajowego 
4% lls*y Banku krajowego 
5% obligacje komunalne Itanku krajowego 

4'/2% pożyczkę krajową galicyjską 
4% 99 ' kraj. gal. koronową 
4% propinacyjną galicyjską
5% 99 99 bukowińską

4',V/U 99 węgierskiej kolei państwowej 
4 V s 0/ o 99 propinacyjną węgierską 

4% węgierskie obligacje indemnizaeyjne 
ł wszelkie renty austryaekie i węgierskie

które to papiery Kantor wymiany Banku hipo­
tecznego zawsze nabywa i sprzedaje

po cenach najkorzystniejszych.
UW AGA: K antoi wym iany Banku hipotecznego przyjm uje od 

P . T. kupujących wszelkie wylosowane, a już płatne 
miejscowe papiery wartościowe, tudzież zapadłe kupony 
za gotówkę, bez wszelkiego potrącenia, zaś zamiejsco­
we, jedynie za potrąceniom  rzeczywistych kosztów'.

Do efektów, u  których w yczerpały się kupony, dostarcza no­
wych arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które 
sam ponosi. 3—0

» » ❖ » » « » » » » » » » » » » » » » » » » » i» » » » » » « » » » » » » » » » » » » » » »

X* «x® «x» «x» «X» «x» «x® *x® «T

ZMIANA LOKALU.
N iniejszom  m am  zaszczyt zaw iadom ić, że d n ia  12. s ty ­

czn ia  1895 r. p rzen iosłem  swój sk ład

płócien, stołowej bielizny, pościeli, bielizny mę­
skiej i dz'ecinnej

do hotelu Europejskiego
l>lae Maryackl 1. 4.

Dziękując najuprzejmiej za dotychczasowe zaufanie, pole­
cam się nadal łaskawej pamięci i pozostaje

z najgłębszym szacunkiem

A N T O N I G U D IE N S .

Bardzo wielka ilośd osób polepszyła swoje zdrowie i ta­
kowe utrzymuje przez używanie

PIGUŁEK PRZECZYSZCZAJĄCYCH 
Dra CAUVIN’A

Środek popularny od dłuższego czasu, ekonomiczny, łatwy do 
użycia. Czyszcząc krew, daje sie zastosować prawie we wszystkich 
chorobach chronicznych jak o to : liszaje, reumatyzmy, przestarzałe 
katary, dreszcze, zatkania, zanik pokarmu u kobiet, gruczoły: 
osłabienie nerwów, brak apetytu, w wszelkich zapaleniach, mdło­
ściach, anemii, złem trawieniu i powolnem funkcyonowaniu żołądka.
P IG U Ł K I CAUVIN sa do nabycia we wszystkich większych 

aptekach świata, w 'Paryżu-. Faubourg Saint-Denis, 147.

Albert Szkowron
Skład towarów kolonialnych Herbaty, 

Owoców południowych, delikatesów
i W in

We Lwowie pL laryacki 1. 7.



7 a  i  o n i .

— Mam już dość tych Podolaków! Jak się rozłoszczę, to cały Tarnopol do Krakowa przeniosę!
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